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Cen^r p re ru z n a ra ty :
w* l  wrw»»

fccz doręczenia do ac-
*ł njj tgieąiępznłe ."s> lL  *'5b
it Jostar- do uopm . z ł. 4*80

17 przesyłka ooczt • /  z ł. 4*8C/
z i  gramcą . . , . . zŁ 9-00

"ffa rasr r o j o d ^ n c * y  w t  
L w o w i e !  a a  p i  wir_>J_:20 grr. W ychodzi codzienn ie rano.

Cenj tęn sser:
Z3 1 Wiersz miii uetr. (ó1// cml 
sz er ) w zwykłych ogłoszeniach 
gr. 24 , w naiesianem i w nekr. 
<jr, 38 , w uronice, repertuar, 
dział gospodarczy., paski w tek­
ście gr. SO, pu kronice gr. 50, 
pt>d nagłów1 ieru na pieiwsze 
stronie gr. 30, Za jedno' Słowo 
w drobnych ogłoszeniacn gr. 3, 
kupno i sprzeda^, słowo gt. IB. 
matrymonialne, koiesuondencie 
prywatne za słowo gr, 15, din 
aoszukuią-ych pracy nr.
Z zastrzeżeniem miejsc 2 5 w,. 
Zagraniczne •> 50 to .: ,  droi

W y d a w c a :  I n * .  W l a a y s ł a w  K a c h a r s H i . Z a s t ę p c a  r e d a K t o r a  n a c z . *. D r .  d o m - a  o r d y s ,

Hiewyiaśmaiate wyjaśnienia.
(Telefonem od naszego koresrx>naenta)
W arszawa, 1 listopada, (zo). Kotnuai 

kat oficjalny o przyczynach zwlekania 
7 dekretem o zwołaniu Sejmu Jest do­
wodem, że rząd, a raczej prem ier zua- 
je sobie spraw ę z tego, że hlstorja z 
•ioenemi jazdami dygnitarzy państw o­
wych od Sejmu do Belwederu 1 uo 
Zamku 1 znów do Sejmu z powrotem, 
ot az wydanie dekretu na klika zala- 
dw ie minut przed północą, musiała spra 
wić wrażenie, że spraw y nie traktuje 
się poważnie.

(Komunikat ten podajemy obok. —■ 
Red.).

Komunikat zresztą niczego me w y ­
jaśnia. Zwróciliśmy sle w tej sprawie 
tło p. marsz. Rataja z prośbą o w yjaś­
nienie, ten jednak odmówił kategory­
cznie zabierania głosu w sprawie k o ­
munikatu.

Same przez się nasuwają się lednak 
dw ie kwestje Skąd wzięła ślę data 31 
października jako termin odbycia pier­
wszego posiedzeń a Sejmu, kiedy do­
tychczas było jedynie wiadome, że w 
tym dniu ma być tylko w ydany dekret 
samo zaś posiedzenie ma sie odbyć 3go
listopada.

Jeżeli jednak rząd myślał o dnia 31 
października, nie o 3-cLin stopa da, 
to tembardziei dekret powinien był 
być przygotow any nie na godz. 12 w 
nocy z  31 października na 1 listopada 
lecz znacznie -wcześniej. Tym czasem  
z komunikatu wynika, ie  premier za­
jął się przygotowaniem skomplikowa­
nych zarządzeń, związanych z przy­
jazdem p. Prezydenta do Sejmu, a 
o dekrecie nie myślał. Nikt tego nie 
jest w  stanie zrozumieć.

Rząd zresztą jest zadowolony, ze  
puściwszy w ruch kilka samochodów,, 
potrafił jeszcze w ostatniej chwili na 
kilka minut przed północą w ydać de­
kret, zawiadomić o tern jednego mar­
szałka przez ministra spia viedliwo- 
ści, a drugiego telefonicznie, uważa 
io ze swej strony za akt niezwykłej 
sprawności. Mimo to pozostać musi 
ednak wrażeń e jakiejś zabaw y i nie­

poważnego tiakto\van 'a rzeczy, k óre 
do zabawy się nie nadają.

Kagańcowa ustawa.
: telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, i listopada, (zo) W po­
niedziałek zakończyły się dwudniowe 
obrady delegatów Związku syndyka­
tów dziennikarskich.

Po zjeździe udała sie do wicepre­
miera Bartla delegacja, która przed­
łożyła mu szereg postulatów. P. Bar­
ie! zawiadomił delegację podczas roz- 
mowy, że ustaw a prasowa, zwana 
już popularnie kagańcową, uędzie w 
najbliższych dniach ogłoszona. P rze- 
widuje ona kary administracyjne za 
rozsiewanie fałszyw ych wia dc mości. 
K?ry będą tylko pieniężne.

Dalej v icepr. Bartel przyrzekł za­
jąć się ustawą dziennikarską, która 
prawdopodobnie jeszcze w  tym roku 
będzie ogłoszona w drodze dekretu.

Pozatem poruszano sprawy, doty­
czące informacyj prasowych, spraw y 
komuikiAcu j t d .  a

Ż Y W E  B A Ż A N T Y 1
do chowu i wzmocnienia łowisk — sprzedaje w stosunku 6 kur 
na 1 Koguta — wciągu listopada b. r. póki zapas starczyDYSBKCJłl ŁfiSU"' ORDYKACH ŁAflBUEKm
D ą b r ó w  K i  poczta, stacja kolejowa i telefon 19 Ł a ń c u t .

Szczegóły zamachu na Mussoiinisgo
,Jic nie ipożc mi s:ę stać, za mm nie zo­

stanę speln ona moia misia
B ronia. 1 listopada. (PAT.) W zwią 

zku z zamachem na MussoF niego dono­
szą. cc następuje: Kula rewolwerowa 
nadszarpnęła MussoHniemu jedynie 
wstęgę orderu Maurycego, który Mus- 
solini mial na sobie wraz z kawałkiem 
munduru na wysokości nierri a nastę­
pnie przeszła przez rękaw tużurka bur 
mistrza Bolonjl, który tow arzyszył Mus 
soliniemu.

W śród zamętu, jaki powstał natych­
miast, sprawca zamachu został w oka 
mgnieniu zabity "rzez w zb.ir ony tłtim.

1 Mussolinl zachował niezmącony spo­
kój. Zatrzyma! samochód, w którym 
jechał a następnie udał się w  dalszą 
drojję na dworzec kolejowy, gJzle ocze 
kiwała go rodzina, która towarzyszyła 
mu w  dalszej podróży do Fort? Na pla­
cu przed dworcem Mussolinl dokonał 
przeglądu bntailomi marynarzy a nastę 
pnie wygłosił przemówienie do kilkuset 
zebranych oficerów marynarki, przy- 
czein ani słowem nie wspomniał o do­
konanym zamachu.

Na trupie sprawcy stwłeidzono 14 
ran od sztyletów oraz ślady uduszenia.
Znaleziono przy nim drugą kule, której 
widocznie już nie zdążył użyć Obii-  
cząią. że od chwili dania Strzału do sko 
nu sprawcy nie upłynęło więcej, jak 
półtorej minuty.

Fortl. 1 listopada. (PAT.) MnssoTni, 
który tu przybył wraz z rodziną, był 
entuzjastycznie witany przez tłum.

Król nadesłał mu depeszę, w  której 
przesyła mu serdeczne gratulacje z po­
wodu ocalenia.

Bolonia. 1 listopada. (PAT.) Mussolfol 
przestał z Fort; do deputowanego Ar- 
tinetiego, głównego przywódcy faszy­
zmu w  Bolonjj depeszę, w  której głó­
wną część poświęca rozwojowi faszy­
zmu w  Bolonjl 

Na zakończenie pisze: Za twojem
pośrednictwem chcę powiedzieć kilka 
słów z bezwzględna pewnością, a mia­
nowicie, że nic nie może mi się MaĆ 
zanim nie zostanie spełniona moja mi­
sja.

Na minut przed dwunastą
ogłoszona Mret o zwołaniu Seimu i Senatu.

W arszaw a, 1 listopada. (PAT.) — 
Wczoraj* o godz. 23.45 dn. 31 paździer­
nika 1926 wyszedł Nr. 251 „Monitora".
zawierający zarządzenie o zwołaniu 
Sejmu 5 Senatu.

W arszaw a. 1 listopada. (PAT.). —
W czorai o godz. 1.36 w uocy otrzy- 
otrzym a P  M’-iczna następmące zarzą­

dzenia Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej o zwołaniu Sejmu:

Na podstawie art. 25 Konstytucji zwo 
łuję do miasta stołecznego W arszaw y 
Sejm na sesję zwyczajną. Data o tw ar­
cia będzie oznaczona w oddzlelnem 
zarządzeniu.

W arszaw a, 31 października 1926. — 
Prez Rzeczypospolitej dr. T. Mości­
cki, P rezydent Rady ministrów J. P ił­
sudski m. p.

Na podstawie artyk. 37. Konstytucji 
zwoiuje do miasta stołecznego W ar­
szaw y Senat na sesję zwyczajna Da 
ta otw arcia będzie oznaczona w od- 
d/.łelnem zarządzeniu.

W arszaw a 3J października 1926. — 
P rezydent Rzeczypospolitej ar. Ignacy 
Mościcki. P rezes Rady Ministrów Jó ­
zef Piłsudski tn. p.

—CiSo—

r te z a te k  Piłsudski c f t M a
sarsws „stać czy m stoć“ i „5 min. przód 12“.

W arszaw a. 1 listopada. (PAT.) W 
tym roku zaszeu! pierwszy w jpadek  
w  naszej historji zamknięcia sesji 
przez p. Prezydenta. W obec koniecz­
ności konstytucyjnego zwoła na Sej­
mu w październiku, p. Marsz. Piłsud- 
s h  zwrócił się 28 października do p. 
M arszalka Sejmu Rataja z propozy­
cją zwołania Sejmu na 31 paździer­
nika, proponując przyfem, aby wspól­
nie w ypracow ać formę otw arcia sesji, 

tUjAMai ^T-dostatęcziiie _Aa/acQ>.a jy i

W edług propozycji o. Marsz. Pił­
sudskiego, otwarcia sesji w imieniu p". 
P rezydenta dokonać mial sam p. 
Marsz. Rataj, gdyż jako M arseałek 
Sejmu ma pewien konstytucyjny obo­
wiązek zastępowania p. Prezydenta, 
jako jego zastępca w razie jego 
śmierci lub ustąpienia ze stanowiska. 
Dla zaznaczenia formy uczczenia zaś 
przedstawiciela państwa, jakoteż fa­
ktu otwarcia nowej sesji, zapropono- 

ouAwal RdSO&ł PiiSififfl., .oU sa?

tywaniu rczpow.ądzenia Raną- P rezy ­
denta, przy otwarciu sesji sejmowe

P. Marsz. Rataj, godząc się w za­
sadzie z p. Premjerem. odłożył swą 
odpowiedź do rozmowy z niektórymi 
pp. Posłami

Odpowiedź ta nadeszła na ręce p. 
Prem jera 30 października, umiej w ię­
cej o godzinie 1 czy 2 popołudniu. — 
Zawierała ona propozycję, aby sesję 
otw orzył sam p. Prezydent, a nie kto 
kolwiek -w jego imieniu Wobec fąk 
spóźnionej odpowiedzi, data 30 paź 
dzieraika sama przez się odpadła. 
Ody zaś p. P rezydent Rzeczypospo­
litej w yraził na to swą zgodę p. M ar­
szałek Piłsudski, z upow ażnieni p. 
Prezydenta zaprosił p. Marsz. Rataja 
do opracowania nowego, znacznie już 
rozszerzonego ceremonjalu, związane­
go z osobą p. F-rezydenta.

Zwrócił przytem uwagę w specjal­
nym liście na trudności związane z 
tym ceremoniałem, któie znał z wia. 
snego doświadczenia, gdyż już dwa 
razy w swojem życiu, inko Naczelnik 
Państw a otwierał oba Seimy Rzeczy­
pospolitej. Wie zaś togo doświad­
c z e n i, ile czasu zapełnią odpówjc 
dnie przygotowania przy wfolkiej ilo­
ści ludzi, którzy muszą brać w tym 
udział. Nie chcąc zaś brać bezposre- 
dińcgo udziału w urządzeniu i p rzy­
gotowaniu saii sejm ow ej. do uroczy­
stego otwarcia sssii p -7"z p P rezy ­
denta pozostawia jc p. Mars7. Rata­
jowi, sam zaś zają! sie ęczygritowa- 
niem zarządzeń związanych z przeja­
zdem uroczystym p- Prezydenta z 
Zamku na ulicę Wiejską i z powro­
tem

Daty 30 października me udało się 
dotrzjm ać, gdyż p. I rcriiler o trzy­
mał akurat o godz. I pop. 30 pnźdzler 
nika nową propozycję p. Marsz. Ra* 
taia, aby zaniechać otwarcia sesji dn 
30 października i przenieść ją na inną 
dalszą datę, ograniczając się ieJymc 
aktem zwołania Sejmu i Senatu dia 
dotrzymania terminu konsiytiicyi-neso. 
przy próbie uruchomienia dla tego 
celu w dzień świąteczny potrzebnych 
do tego PtRj kancelarji i urzędów.

P, Marsz. Piłsudski tracąc nadzieję, 
aby tę nowa ireznaną propozycję na 
czas uskutecznić, listem swym wy­
sianym o godzinie 1.30 popołudniu 
zrzekł się odpowiedzialności, gdyby 
nie mógł terminu konstyfcówinego do­
trzymać, W 'stocie też dnia 30 o go­
dzinie 11.20 w nocv zostały podpisane 
akty, zwotuiące sesje Sejmu i Senatu 
na dzień 31 października z pozosta­
wieniem aktu otwarcia dalszym za­
rządzeniom p. Prezydenta

Wobec powyższego p. < Prezydent 
zan n erza  w n astęp n ych  dniach per- 
traK tow ać dalej z p. Marszalkiem Ra- 
tajein  co do term inu i formy ótwar- 
c ia  sesji w listop ad zie .

FRANCUSKO-NII:MlcCKJ UKŁAD O 
TRUŚCIE STALOWYM.

Paryż. I listopada, IPAT.) „Journ-T* 
donosi z F3erlina, że w układzie fran- 
cusko-niemieckim,' dotyczącym przysto 
sowania warunków ekonomicznych w 
Zagłębiu S aan  i Lotaryngii do trusti’ 
stalowego, Niemcy zrzekają si> wsze’- 
kich praw do optat celnych, ktorcch 
spłaty w Zagiębm Saary byłyby liczone 
a których uiszczenia w późnie Rży ni 
czasie magiy sie domagać



i P n> citD z dnia 3 listopada 1J26.

wkźpi ( jb r e fe e ir . L w ó w
W czorajsze uroczystości ku czci P»,- 

jjcgłych Obrońców Lwowa, których pro 
c iy złożone zostały na Cmentarzyku, 
pyły. rym niezłomnym w yrazem  głę­
bokiego kultu, jakim całe społeczeń­
stw o otacza swych na łyczakowskiem 
■„CeniDO santo" spoczywających Bo­
haterów . Osma w  dniu wczorajszym  
minęła rocznica Ich potężnego, m ocar­
nego Czynu, rzuconego na szalę szyb- 
;o mknących podówczas w ypadków 

dziejowych 1 znaczonego ogromną mi­
łością Spraw y, bezgranicznem poświę­
ceniem. bezbrzeżną pogardą śmierci, 
ta ry&erską braw urą, co kilka zaledwie 
jśStek bohaterów  rzuciła na szańce 
Lw ow a przeciw  mnogim tysiącom na- 
jjezdników.
;I zaroił się w czoraj C m entarzyk Obroń 
ców Lwowa — Jak co roku w  listopa­
dow ą rocznicę — nieprzeliczoną rzeszą 
fcywyeh, którzy przyszli w  to boha­
tersk ie  miasto umarłych hołd złożyć Po 
fk głym. Każdy grób przyorany zielenią 
yoskdweml dłońmi młoazieży. Mało­

polska S traż obywatelska zajęła się w 
tvm roku uporządkowaniem 150 gro­
bów Obrońców Lwowa, których w 
■marcu b. r. ekshumowano i przywh.- 
ęwiono na ten cm entarzyk. Oroby by ­
ły p rz y d a n e  chor A lt wkaml bb ło - 
Jcze-wonemi a wieczorem rzęsiście o- 
(świetlone.
\  Uroczystości wczorajsze rozpoczęły 
kię o g. 10-tel. Już wcześnie przedtem 
ca ły  cm entarzyk pokrył s!ę nieprzeli­
czoną rzeszą. Od kaplicy w  dót aż po 
skraj cm entarzyka stanęły zw arte szna 
,!ery hufców Przysposobienia W ojsko­
wego młodzieży szkół średnich — wiel 
kie rondo koło grobu „Nieznanego Żnł 
nierza" zajęły liczne delegacje żeń­
skich zakładów naukowych, — boczne 
^aleie zapełniła żeńska j męska młodzież 

szkół powszechnych, która przybyła 
W ilości kilku tysięcy pod kierunkiem 
dyr. Muchy — przynosząc wicie włofl 
tó w  z zieleni 1 kartek. P rzed  kanlicą 
ńtrzyrm yw ały porządek akademickie 
korporacje, kadeci i drużyny harcer­
skie, tuż obek naprzeciw stanęła w oj­
skowa kompanja honorowa w raz z 
muzyka, dalej na szkarpie muzyka IV 
gimnazjum ł chór ucz.enic I P ań stw o ­
wego Seminarium. Pozatcm  w zgórza 
i cli strony zajęła wielotysięczna rzesza 
publiczności.

W śród przybyłych zauważyliśm y 
dalej liczną delegację Obrońców L w o­
wa. Związków oficerów rezerwowych, 
Łe&il inwalidów, delegacje tow arzystw  
i organlzacyj ze sztandarami. P rzyby- 
,li dolej wicewojewoda dr. Tłckhardt, 
prezydent Neumann, prezesi Dobrowol 
ski i Prachtel, w izytator W ojkowskl w  
im Kuratorium, dalej bardzo tłumny 
korpus oficerski z gen. Merav!glją, ja 
ko zastęncą komendanta lwowskiego 
garnizonu i kap. Romańskim jako za- 
Btęrica komendanta miasta. — Bardzo 
licznym byt zastęp pracowników k o ­
lejowych, którzy jawili się ze sztanda­
rem  1 kilku wieńcami.

Żałobne nabożeństwo za Poległych 
■ódpr^wił ks. Andrzej Moldoch kateche 
,ta I. Taństw . gimnazjum. Podczas na 
bożeństwa przygryw ała orkiestra IV. 
gimnazjum 1 śpiewał chór uczenie Pan 
stwowego I. Senrnarjum  pod batutą 

p Lóhlowei. Po  m szy św. przemówił 
Jffo zebranych ks. Moldoch, składając 
bbłd Poległym i sławiąc Ich wielki 
czyn jako w ykw it jedności narodowej. 
I Po odegraniu hymnu narodowego 
przez orkiestrę wojskową — nastąpiło 
Wieńczenie grobu „Nieznanego Żołnie­
rza". 'Iu  przemówił w  krótkich sity  
bżacli prezes Związku Obrońców Lwo - 
’va, pułk, Hoszowski, składaiąc hołd 
symbolowi, jaki „Nieznany Żołnierz" 

przedstawia. Po przemowie pułk. Ho­
szowskiego żołnierze złożyli w ;eniec 
od A-mjl, — drugi wieniec — Obrońcy 
Lw ow a, trzeci prof. dr. Zaleski, pułk. 
‘Krajewski i mec. dr. Ostaszewski imie­
n iem  Zw>ązku oficerów rezerw y

Z koici uwieńczyła mogiłę mnó­
stwem  wieńców młodzież, muzyka woj 
skow? odegiała hymn narodowy- pod­
niosła uroczystość była skończoną. — 
fU la publiczności — niby wezbrana 
rzeka zaiała w tei chwrli cały Cmen­

tarzyk, skupiają*- się około grobów 
nieznanych żołnierzy. Podczas całej 
uroczystości panował w zorow y porzą 
dek, dzięki zarządzeniom członków 
Komitetu ooywatelskiego pod kierun­

kiem kap. Klinka — a nastrój — jak za­
wsze na tern tak bardzo drogiem dla 
każdego Polaka „canipo samo" był 
poważny i hroczysty.

Hoh? młodzieży śo. Kuratorowi
Stanisławowi ioDilisKicmu.

Po uroczystości na Cmentarzyku1 0 -  
broóców Lwowa w śród młodzieży 
szkolnej, która w liczbie kilku tysięcy 
wzłęła udział w  uczczeniu Poległych — 
samorzutnie — bez jakiejkolwiek podiłe 
ty  te strony starszych — powstała 
myśl gremialnego udania sie na grób 
niezapomnianej śp, Kuratora Stanisława 
Sobińsktego 1 zkiżetnia Mu hołdu i czcs 
w tym żałobnym difki.
Karna naszą młodzież niemal w  tngnre 

nlu sformowała grupy pochodowe 1 ru­
szyła z Cmentarzyka ku stosem kwie­
cia pokrytej mogile śp. Kuratora. Czoło 
tego ogromnego pochodu otwierała 
młodzież żeńska szkół powszechnych 
z wspaniałym wieńcem, dalej kroczyły 
nieprzeliczone m asy młodzfeży żeńskiej 
1 męskiej szkół powszechnych oraz hu­
fce Przysposobienia Wojskowego mło­
dzieży szkół średnich. Pełne powagi i 
karne szeregi młodzieży przewinęły się 
główną aleją wśród tysiącznych rzesz

publiczności i wypełaify niemai p-obrze 
gi ogromne rondo przea moghą śp. Ku­
ratora. W szystkie sąsiednie aleje zajęta 
nieprzeliczona masa publiczności, która 
wzięła uaział w  tej podniosłej manife­
stacji naszej młodzieży u grobu niezapo 
mnianego jej Orędownika

Mfodziez szkoły kolejowej odśpiewa­
ła najpierw pieśń żałobną, roczem 
wśród niczem niezmąconej cłszy padły 
słowa: .Pomódlmy się za duszę nam
tak drogiego, niezapomnianego śp. Ku­
ratora!"

I zgięła kolan? cała młodzież 1 wśró^ 
uroczystego nasrroiu skłoniwszy głowy 
— Odmówiła modlitwy, pociem powsta 
w szy wyniosła potężny hymn: „Nie 
'■zucim ziemi1" Po tej podniosłej mani­
festacji, która na zebranej tłumnie pu­
bliczności w yw nrła wielkie wrażenie, 
młodzież przedefilowała przed mogiłą 
1 w lak największym porządku opuściła 
cmentarną bramę.

Ha zadwórzeńskich kurfonaiii.
Kurhany, w  których spoczywa na 

polach zadwórzańskich 380 Bohate­
rów, poległych w roku 1930 w walce z 
bolszewicką naw ałą, uporządkowane 
zostały w  tym roku staraniem Mułopol 
skiej straży  obywatelskiej. Na kurha­
nach ustawiono pochodnie i .świece o- 
raz złożono wieńce od Małopolskiej 
straży obywatelskiej, od ..Sokoła-Ma- 
clerzy" — od pracowników kolejowych

urzędu ruchu Lw ów  oraz od Polskie­
go Związku kolejowców 

Oroby żołnierzy polskich, spoczwwa 
jących na cm entarzu zadw órza,ńskim. 
przystrojono wczorajszym  wieczorem 
chorągiewkami o barw ach narodowych 
i oświetlono je rzęsiście. Tamtejsza rnlo 
dzież szkolna pod przewodnictwem ks. 
kan, Zarem by 1 kierownika szkoły, p. 
Diniłcza przystroiła groby kwatamł.

I

Pierwsza faza narad9/ gospodarcze]
ukończona.

W arszawa, 1 listopada- (G ) W czo­
raj w  dalszym ciągu obradowała nara­
da gospodarcza, zw ołana przez wicepr. 
Banku, W porządku obrad omawiano 
spraw ę drożyzny i sposoby jej zw al­
czania, spraw ę badania kosztów pro­
dukcji oraz zagadnienia kooperacji.

Pos. ' W ierzbicki wypowiedział się 
kategorycznie przeciw  braniu ż y r a  go

(Telefonem od naszego V /ie< indental.

spodarczego pod katem widzenia poli­
tycznego.

Po resume w icepr Bartla, obejmują 
cem całokształt obrad i przemówienia 
posła W ierzbickiego, narada w  pierw ­
szej fazie została ukończona. W  dal­
szym ciągu konferencja obejmie spra­
wy rolne i współdzieloze.

—o°o—

Urzędnicy domg§aią sie stanowczo
natytóm astowega jjubwyższenia War-

(Telefonem oi fmszego kofeMinndenla).

W arszawa. 1 listopada. (G.) Jak już 
donosiliśmy, wczoraj odbył się w sali 
Coioseum wiec pracowników' państwo­
wych. Przyjęto ogromną większością 
głosów rezolucję, w  której zebrani 
stwierdzaią m in., że rząd zajmuje teo­
retycznie przychylne stanowisko w  sto 
sunku do zagadnień poDrawy bytu urzę 
dników państw., nie uczynił jednak do­
tychczas zdecydowanego kroku w tym 
kierunku,

że istnieją warunki zaspokojenia naj. 
bardziej elementarnych potrzeb praco- 
wników państwowych drocą normalne­
go dostosowania świadczeń do niezbę­
dnych potrzeb państwa bez uciekania 
sle do środków niebezpiecznych dla wa 
luty poiskiej, równowagi życia gospo­
darczego i równowagi budżetu państwo 
w ego. oraz

że dalsze utrzymywanie tego rtanu 1 
nieuwzględnianie potrzeb i postulatów 
pracowników państwowych, lub uwzglę 
dnianie ich tylko w sposób częściowy 
■wedle ostatniego projektu rządowego, 
może spowodować nieobliczalno skutki.

Wobec tego wiec domaga się sta­
nowczo

l) niezwłocznego podniesienia płac 
pracowników państwowych do Ich re­
alnej wartości w drugiej połowie 1925 
roku, oraz )

poowyższenla dodatku mieszkaniowe 
go w myśl zasad rozporządzeń,a Rady 
min. z dnia 31' lipea 1924 r.

Rezęlucje te przyjęto po przemówie­
niach pp. Kisielnickiego, Nudy, Szczur­
ka i Białkowskiego.

~ ° o ° ~

135.000 ZŁ. SKRADZIONO 1 KWESTU 
RY UNAVr.RSYTETU JaG IELI .

(Telefonem oć naszego kortstifindenia) 
W arszawa, 1 listopada. (G.) Jak do 

nószą z Krakowa, nocy ubiegłej doko­
nano fam zuchwałego włamania tlo 
gmachu Uniwersytetu Jagiellońskiego, 

Niewykryci dotychczas spraw cy do­
stali się na dziedziniec uniwersytetu 
otworzyli w itrychem  drzwi wcliodoy t* 
i przedostaw szy się do kwestury, roz­
pruli kasę narzędziami do włam ywa- 
nia. Łupem ich stało się 135,000 zł. — 
znajdujących się W kasie.

M e l o n .
PROGKA M RADJOKONCFRTÓW

W torek, dnio 2 listopada.
Praga. (348.9) godz. 20.05. Koncert. 

Beethoven yjMarsz żałobny", Brahms 
„Na cm entarzu" pieśr,', Strauss „Dzień 
wszystkich 'świętych".

Paryż. (1750) godz. 16.45. Koncert 
z udziałem skrzypaczki Jenny Jóly.

W arszaw a. (4U0) godz lv.oO. Komu 
nikat rolniczy. — Godz. 20.30. Koncert 
w ieczorny

r s s =
PUi1Kt “  oto najlepsze 

r ćiz.s w świecie słuchaw­
ki gtośnik; Gaumon.a to szczyt doskona­
łości. Kondenzatory Forga to ideał radio­
amatora. — Te akcesorja dostarcza najtaniej: 

_  HR A D I O - K I N O F O T
L W Ó W ,  3 * ^ o  M a j a  I I  a .

T e l e f o n  N p . S 4 -2 &

POGODA W E WTOREK
W arszawa. 1 listopada (Tei. wl. Ko 

munikat Instytutu Meteorologicznego 
w Warszawie. P^rwaopodobny prze 
liieg pogody w dciii 2 bm.: Po wznoście 
zachmurzenia i obfitycli deszczach, a 
raw et burzach (zwłaszcza na potudnn 
i w środku krajni ch.odnici i zmiennie; 
i s południu i w środku kraiu, bez wiek 
szych zmian na bó.Tucy

NAMS*SLA«E,
(Za tę rubrykę Redakcla ni* -  inowfWh

J U Z  N A D E S Z Ł Y

OSTATNIE NOWOŚCI
N A  S E Z O N  Z IM O W Y  

89S2n D O  F I R M Y
Ą N T O M J E G O  S J W I E R T

Lwów, uiica HALICZ 10.
FILIE: w Tarnopolu. Druhooyczu, Stryju,

Fortepiany, Piamoa, 
Fishai mosy-e . ffllLn

Cenniki do dyspozycji

Konrad KAis»1 i SYl
LWÓW. ltoperniKa 16. Tel. 20-+5■MMUHI

I f u t r a  “1
n b j t a i i i a i  J J

u PUTURit PEITZER A
L w ó w

Pasaż Hausmana 5
U 7 'E L E P O H ' 4 9 - 7 2  n-"53

M i i i F A i E
B Y S T R E ,  D R O G A  DO  
Ó t t z Y ,  P E N S J O N A T

LWÓW lANKÂyy

w
Vr
Ww
V?
UfwI
Wpiw

cały rok otwarty, urządzo.-y z kom 
IJł tortem centralne ogrzewan.e, l 1/, mor- 

gowy park, kort temnsowy, — carty 
b/83n poniżej cennika.

® et*«

0r. WL P09S0NSK1
pow rócił i ordynuje, codzunm e llSiCć)
ŚW. ZofjS L 10. Telcłon 2S 40: 045ón
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JaJs stodfo doliny Hocbntzscurtbal, sterczy ponad Inntchen 
potężna ?dra 1̂ reisctusterspltoc, Jeder z n^HęJrnlejszych 
wicrzchofków skalnych 1 loloraltó-w ^lodobns do piramidy, 
do gfow\ cuki u na szerokiej podstawie, wznosi się ona mię­
dzy Piscnleintnal a innerfuld ku niemi Szare jej skały, które 
od strony Posierthaki wyd^k się niedostępne końcu i stę 
u góry budów.* ząbkc^^ana, opodająca ku dołowi ścianami 
pravne prostopadłemi jest to tak zwana Schustei krone

Dwit możliwe droft wtoda tam na .j,-órę od Innerfelrf 
dfuga, uateżaiaca, bardzo itOŁulrna. która już niejednemu 
śmiałkowi stała się grobem; od FisJileinthal zaś Jest droga 
wprawdzie nieco łatwiejsza i mniej niebezpieczni ale w sw o­
ich ścianach końcowych, w dumne? bchnsteriaone, te i tylko 
biegłjnn i doświadczonym alDintstom dostępna. L^cy bez 
pomocy i bez tęgiego przewodnika nie moga nawet marzyć 
o zdobyciu tego wierrdiolka.

— Gzy masz odwagę pójść na Scbustcra? - zapylał pro­
fesor ilallbauer swego przyjaciela.

Joachim zapytai go nasychmiast:
— Kiedy pójdziemy?
— Jutro,
— Dobrze, jutro.
By! to jeszcze bardzo wczesny ^nek. Lfłożvli sobie, żtc 

w fnniciieu. gdzie się zatrzymali, zjedzą obiad, potem po po-

utonra pojada, do arejsca kąpidowcgo Moos opok SeTtten 
w Ftschieintha.' ł tan; przenocują, aby następnego dnia *aao 
rozpocząć ataK na fó^e. Profesor przed wielu laty podejmo­
wał w yaeczkę na Seuustera od strony Innerfeldu, dlatego 
zapytał go Donrflkc.

— Wszai: nie czynsz dla mnie ofiar/ ?
— Alei nie, bynajmniej.
Alt Joachim jiocząl teraz nagle, gd f̂ .wykoaarfe planu 

stałe się tak bliskie, iraclć odwagę i zapyta! lękliwie:
— Czy ja temu podołam?
—  B ie r z e m y  w s z a k ż e  g ó r ę  z  ła tw e j  s tr o n y .
To uspokoiło go nieco, chociaż ule wiedział o leni nic 

bhzszcgo. A myśl, że proresor go przy w, a ze ac liny, pokona 
ła jego ostaliu niepokój i troskę. Tylkc niebiosa nie wydawały 
się łaskawe jasrtv kolor błękitny ostatnich ani ustanił miej­
sca nieokreślonej baj wie szarej, a na stronic zachodniej, ku 
Brtmeck, ukazały się nawet ciężkie, czarne chmury.

Spoglądali też lękdwte na nieboskłon, w ypatrując pogo­
dy, wiedzieli jednak, że w  górach z groźnego nieba rodził się 
nieraz nazajutrz najpiękniejszy dzień.

Spożywszv obiac w małej restauracyjce, noszii jeszcze 
nieco na przechadzkę. Profesor fialttauet zwiócii uwagę sw e­
go towarzysza na romańska katedrę, starą Duaowę z ósmego 
wieku, uaruzo zajmującą i godną wńdzcrua. Obok wyjścia 
z miasteczka, pokazał mu kaplice grobową, na wzor której ce­
sarz Fryderyk niegdyś kazał zbudować swój własny gmbo- 
wiec

° o  arodz, spotkał ich jakiś wożmcc i zapytał Joachima, 
czy on jest doktorem D6r?flingiem, kjfórt przeoywał pew ien  
czas w 7>chluderbacbu

— Tak jest.
Człowiek ten wręczył mu pakiet, który po dłuższm w ę­

drówce nadszedł tu z Scłiluaerbacł,n Byt zwuązany silnie 
szpagatem i Joachim nie przypuszczał nawet, co może zawie­
rać. Ponieważ nie zostawił w Inmchen żadnych pakunków 
włoż,ył przeto ten właśnie otrzymany pakiet obok plecaka

\
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czekana i liny do dorożki jedookoraiej, która już na mch cze­
kału

Potem zwiedzili jeszcze w pośpiechu kaplicę i odjechali 
W kierunku doliny Sc.\teit, zaczynającej się obok miejscowo­
ści Innichen.

Szczyt Dreischusterspkzc zanurzył się poza lesistymi 
wysłańcami grupy Maunolda, a ohaj podróżni milczeli, jadąc 
powoli w co wozie w gorę, drogą idącą między świerkami 
i modrzewiami

Woźnica, siedzący przed nimi na koźle, chciał rozpocząć 
rozmowę, nie otrzyma! jednak żadnej odpowiedzi.

Profesor Hallbauer był zatopiony w myślach o Klai ze, 
która, według wszelkiego prawdopodobieństwa, musiała już 
być terdz u swej matki. Myślał o niej z troski,wą czułością, 
jak o drogiej chorej osobie. Ułoży! sobie cały dokładny piałi 
dziclania: niech zostanie spokojnie przy rodzicach, mech tam 
wypocznie, wzmocni się i uspokoi. On sam nie chce przez 
dłuższy czas jej widzieć i pragnie zostać tymczasem w  gó­
rach Gdy potem, po wakacjach, wróci do miasta, będzie rze­
czą naturalną, że i ona tam Drzybcdzie Teraz pragnie ją z o - , 
stawić samą, aby myśii jej zajmowały się irutemi przedmiota­
mi i aby jego obecność me drażniła jej i nie wrywoływał£ 
konfliktów.

W ten sposób nie zobaczy ona Joachima przez całe lato. 
Będzie więc miała dość czasu, iżby znalezc spokój i równo­
wagę ducha. Tak tedy wszystko przejdzie. Było to chwilowe 
podiaźnienie nerwów, hisierja, cnorobliwa afektacja. Może 
i nieco antmji. Diagnozę choroby już przecież postawił Le­
czenie jej wymagało czasu, czasu!

W każdym razie nie chciał się jej naprzykrzać wr spo­
sób natrętny, ale w  duszy buoziła się w nim nadzieja, myśl, 
która wywoływała mimo woli radosny uśmiech na jego ogo­
rzałej twaizy i wkońcu może ona sama za wezwie runie do 
siebie, może ona tak długo nie wytrzyma bezemme.

I pusjanowd sobie, żc skoro tylko przybędą do miejsca

na wyżynach
... 2 r

lodzie i na skale i o rym strachu, jakiego się uubawif wskutek 
tragicznej śmierci obydwóch Anglików.

Przy wieczerzy, gdy przyjaciel jego siedział rozrargnhttiy 
i małomówny, pogrążony w rnyślacn o swej zonie, którą 
uważał za chorą i cierpiącą na rozstrój nerwowy, zapytał 
Dórstłing nagle:

— Kiedy weźmiesz ranie znów ze sobą najbliższy raz na 
jaką wycieczkę?

/  V
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uystawiona. na częste kanon idy. Dórstllng zauważył z  ulga 
że iiit tamtędy prowaozila droga w  górę.

Zapytał oj ofesora:
— Czy nie zwiążemy się liną?
Pvtanie to brzmiało, jak prośba, a gdy profesor przygo­

towywał węzeł, w  który Joachim miał się wsunąć, zdawało 
się temuż, że jest już ocalony 1 że nie grozi mu żadne meUez- 
pieczeńsiwo. Czuł się bezpiecznym.

Lina otoczyła go wokoło.
— Czy może za ciasno owinięta?
— Zdaje mi się, że nieco za ciasno.
— Ale wiesz, że gdy lina zanadto luźna, to też nie do­

brze. Byłem raz naocznym świadkiem, jak na Gross Litzner 
pewien turysta zupełnie niespouziewame wyśliznął się z pę­
tlicy. Zresztą nie groziło mu u tedy żadne niebezpieczeń­
stwo.

Joacliim począł teraz nalegać, aby węzeł mocno zaci­
snąć. Potem proiesor uwiązał się na drugim końcu liny i za­
pytał;

— Czyś gotów?
— Tak jest
— Więc w  drogę .
— Ależ mój czekan!?
— Czekany zostają tutaj Przeszkadzają Tylko p̂ żry 

wspinaniu się po skałach a lodu po drodze mc będzie.
Z temi słowy wszedł profesor w skaty, a Dorstung ru­

szył za nim z lckkiem westchnieniem.
Szli na górę zygzakiem, tam, gdzie się im najlepsza, 

najwygodniejsza, najpewniejsza droga otwierała. Raz przez 
nieszerokie skałki i stopnie, potem przez płytkie rynny przez 
póiki i ścianki, było to łatwe, podniecające wspinanie się 
w górę, które pioiesorowi tak się podobało, że od &zaau do 
czasu dawał sobie u d u si róznertu okrzykami, jak.

— Pysznie się idzie! — To rzeczywiście przyjemna 
wycieczka’ — Tu mozosz w sposÓP wygodny i pizyjerary 
czegoś się nauczyć!
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Joachima odpowiedzi były jednał, zawsze prośbą 
o krótką cnwilę odpoczynku, o chwilę wytchnienia. Stal 
wówczas trzymając sie kurczowo skały, a w  duszy przekL- 
nal zuchwała myśl, która gc w  to miejsce zawiodła.

Gdy nakoniec, po dwu długich godzinach, sunął ub&le 
u stóp pionowej ściany* którą profesor HallDauer, wspina­
jąc się przed nim w  górę, tylko powoli, i jak się zdawało, 
bardzo ostrożnie Dokonywał, ogarnęła go, na widok tej 
strasznej drogi, trwoga i walczył ze sobą, czy nie ma 
oświadczyć proicsorowi, że mc może iść dalej, że pragnie 
powrócić.

I wtedy usfyszał z góry, chociaż nic nie widział przed 
sobą, głos proiesora.

— Dalej w  arogę, Dórstling! To nic truanćgo, arti nad­
zwyczajnego. Tylko kilka metrów! Chwytaj mocno i patrz, 
gdzie nogi stawiasz. Możesz śmiaio polegać na linie. Trzv- * 
mam cię mocno. Będę ci puir.agał i ciągnął Cię W drogę! 
Oawugi!

Napięta lina uniosła go prawie z ziemi Musiał iść w gó­
rę. 1 trudził się, ile tylko mógł. Pracował całą siłą rozpa­
czy Lina nie puściła go Cuignęła go w górę, przyciskała 
do szorstkiej skały, której zagłębienia i Szorstkie Wypukło­
ści dawały chwyty i stopnie.

Joachim pracował wszystkiemi członkami ciała. W chwi­
lę później teżal wpół na ramionach, wpół na kolanach, m  
górze na rnalej platformie.

Ale teraz trzeba było iść w  dalszą drogę. Następowała 
druga podobno ściana. Gdy Joachim ujrzał ją, nabrał znów 
ochoty do powrotu Ale miejsce, na którem stał, b>ło tak 
strome i powietrzne, że nie sr.nal nawet obejrzeć się woko­
ło. Jedvną myślą i pragnieniem, było wydostać się stąd juk 
najrychlej, raczej do niego na górę, byle tylko nie zostać 
san: tutaj, b ez jego pomocy, do cózby się wtedy z nim 
stał©!

Ścianę pokonano wkrótce, tak jak pierwsza. Ale gdy 
Joachim stał na górze, chwycił się profesora ramionami
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drżącem i od w ysiłku , trzym?.} się go ku rczo w o  i p y ta ł, jAKa- 
jąu się :

— C zy  to jeszcze daleko na p ó rę ’
P ro feso r uśm iechnął się i poklepał gro po plecach
t— B ędziem y w net na górze, rzeKł
D drstling  odetchnął z uczuciem  ulgi.
*— C zy  już te raz  Dędzie sam  w ie rzch o łek ?
P ro fe so r H allbauer w sk aza ł na  gó rę  i te raz , po raz  

pierwszy- obejrzał się Joachim  za  siebie. 1 am . nad mmi, 
w znosił się z ę b a ty  m ur skalny , sk ład a ją cy  się z Kilku luź­
nie ze sobą po łączonych  tu rn i: b y ła  to k o ro n a  szczy tu  Na 
w idok  czerw o n y ch  ścian , k tó re  w y d a w a ły  się n iedostępne 
i nie do zdobycia , ogarnęło  go s trasz liw e , n iezm ierne uczu­
cie trw ogi. Jakko lw iek  m iał znakonn tego  p rzew odn ika , w y ­
czerp a ł już w szy stk ie  sw o je  siły  i p y ta ł się sain siebie 
z zdum ieniem  1 zg rozą, jak ie  sza leń stw o  zaw iod ło  go w te 
m iejsca P o czą ł d rżeć  na  całcm  ciele i tuląc się do silnego 
i w ysok iego  to w arzy sza , k tó ry  go obejm ow ał, zaw o ła i:

- -  Mój B oże, coby się tu  ze m ną sta ło  bez ciebie!
P ro feso r uśm iechnął się. B sp o k aja ł Joachim a m ów iąc, 

że to wsz-ystko jes t rzeczą  p rzy zw y cza jen ia  1 w  rzeczy w i­
stości niem a w  tern m c nadzw yczajnego . Niech ty lko  m a 
nieco zaufam a, a  w k ró tc e  będą już na n a jw y ższ j m punkcie 
góry .

Nic dając mu dłużej czasu  d o fnam v?Iu, napiqt linę, po­
szed ł naprzód , ją! w drapyr\vać się na górę i ciągrm ł za soba 
Joachim a po rynnach , k ró tk ich  korniiiach, po stopn iach  i p .ę- 
trach.

Joachim  o b lew ał się potem . R ęk aw y  i pot : jego n ie p ra ­
k tyczn ie  skro jonego  su rd u ta , zaczep ia ły  Q sk ie. P ro fe so r 
za trzy m a! się ted y  na m iejscu be7pU.oznci’i, gdzie oduj m o­
gli obok siebie w ygodm e s tan ąć  i m w l :

—  Z aczekaj chw ilkę. Na to m ożem y lu tw o ji.uadzić. 
j\Tajlepiej, zdejni su rd u t z siebie. T eraz  on ci p rz e sz k a d z a ; 
na szczycie  będzie cnlodm cj, tam  go znow u w dzie jesz na 
siebie.

NA WYŻYNAĆ1 fes

M ów iąc to  ten  herkulicznej b u dow y  m ężczyzna, o p arł 
się  o sw ój ciężki czekan  i s ia ł tak  na m iejscu bez ructiu z rę ­
kom a na n iersiach  sK rzyzow anem i.

P o  p ew nym  czasie  ruszy li dalej /  godzinę m ozolili sie 
w górę , p o p rzez  p iarg , k tó ry  u su w ał się, sp ły w a ł i stacza! 
w dół.

C oraz  szybcie j po sobie n a s tęp o w ały  przerwy, chw ile 
w ypo czy n k u , m im o to św it jeszcze  nie nadchodził. T yikp 
nad g rzb ie tem  Heimu, n ap rzec iw  nich. g d y  się w  czasie w y ­
poczynku  ooracali, u k a z y w a ły  sie s labc smugi św ia tła .

AJe w końcu skończy? się ten ich m o/.ół W spięli się 
z p raw ej s tro n y  s tro m ą  ry n n ą  w g ó rę  i p rzyby li po k ró tk icm  
pięciu się po ska łkach , na  sze ro k ą  pfaśń usu\vi>ka, k tó re  się 
nagle p rzed  nimi o tw o rz y ło  jak m ała  rów niuka.

T e ra z  n ab ra ł D drstling  na now o od w agi.
—  C zuję się zupełnie św ieży , zaw oła ł, m e m m ej u ra d o ­

w ał się  w  duszy  ta rd z o , g d y  w k ró tce  potem  dostań  sie na 
m iejsce, po k tó rem  m ożna było  poznać po stłuczonych  butel­
kach  i p różnych  puszkach  k o n serw , żc tu zw yk le  tury.śei w y  
poczyw ali i pokrzep iali sw e s tru d zo n e  siły .

Joachim  nie o e iąd a ł sie dokoła siebie. U siadł n a ty ch m iast 
i za b ra ł się do śn iadania , k tó ry  mu ofiarow ał p rofesor. (Jdy 
się pokrzep ił, począł znów  p rzy ch o d zić  do siebie. Z daw ało  
mu się te ra z  n aw et, że g ó ra  S ch u stc i, a pi zynajmnie.i je: do 
Jy ch czcso w a  część , ch o c ia ż .g o  ta  w y c ieczk a  ogrom nie inę-. > 
czy ła , jest ła tw iejsza  do zdobycia, aniżeli M onte C ristailo

O bjaw ił to zdanie pio teso row i H allbauerow i. T en zau ­
w a ży ł :

— Dopiero te raz  p rzy jd z ie  w sp in a c z k a  co się zowie,
Joachim  o b ejrza ł się doko ła  siebie 1 z a p y ta ł:
— K tórędy:-', idzie d ro g a  ?
— Tuż nad nam i jes t w ejście w  sk a ły .
Z lew ci s tro n y  opadał w  dó j s tro m y , w y so k i g rzb ie t 

ska lny , oddzielony  od obydw óch  fcjrysfcw* ry n n ą  śnieżną, 
k tó ra  brudna od s ia d a ją c y c h  kam ieni, dow odziła , ze iest
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WIERSZEM.

Umerli małą głos.
Pocóż nas p<rzyży watie i przywolu-

[jecie 9
Wszakż&sirry dość za życia chodzi i

Ijpt. śwfcde,

Nie mysicr v t wasr* ży ,vym. robimy
[d z iś  w y t y k ,  

Lpcz: dość mann' sanacj i, zarna-Mw,
[polityk.

Rozratwśecśfe. źe w szelka sensacja się
[przeje; ~  

Zmarliśmy by nie wmieć, co się w  
[Polsce dzieje.

WSęc kłóćcie się ze sobą gdy się 
[macie spierać — 

Nije budźcie nas — ni o chcemy dragi 
[raz umierać. 

JaueL.

Lyzów, dnia 2 listopada 1926.

T EATR WIE! Ki
Wtorek 2 listopada „Wiuetoowzięoje Ha- 

toUB11 Pterniera,

TEATR NOWOŚCI.
Wtorek 2 listopada ,.Ź>oie pa rysice'1

t e a t r  m a ł y

Wtorek o 7'30 „Porwaóie Sabinen
— n - -

— Towa.zysiwO Przyjaciół Sztuk Plęk- 
nycit ((imach Mateufn Przemysłowego, 
v elście od ullicy Dziednszyekich I i). 
W ysteffa art. malarza Stefana FLHnkiewl- 
cza z Krakowa.

— Pz:ś we wtorek odbędzie się w ie­
czór sonat Beethcr/ena W ykonawca: 
Pianista Seweryn Eiscnberger. 944J

— Do ćzisiewtego numeru dołącza­
my następny- airkusz powieści pr. „Na 
wyżynach1’ w pouwójnei objętości —- 
(Notatka wczorajsza dostała się do nu­
meru r.rzez pomyłkę!.

KSI4C Ę TgLEf0Mj-,.fo5Ą okręgu krakow­
skiego z woj, śląsk im , ziemią i.ieierką po­
wierzyła Dy Poczt na rok 192 - -  firmie
,.Or ii6". P. T Kupców I Pizem ysłowrówza- 
irter-sowanych r m  rynkieu handlowym, 
prosimy o zgłasza iifc ogłoszeń branżowych 
i zwykłych s>od ac.esu n  „Orbis*, Jsgielluii- 
ska i.T, tel 8 — II. 943ok

— Doroczny srtazd cncmJczncEO insty 
lutu badawczego v/e Lwowie. W  so­
botę dnia 30 pażdaerraka. do waJiam 
zjdromadteenitó. Chemicznego instytutu

b g Ł y x seg o  odbył się doroczny zjazd 
eztaitków itistvtntu Jako prezes kuza- 
•torjum zagaił zebftóie pro?. Pol.tećmukj 
warszawskiej dr. Jan Zawidzki podno­
sząc, że obecny zjazd zbiega się z dzde 
sięc-ol 1/tn.ią locnrucą założenia instytu­
cji", poessetrf dr. W asikerc sld w  obszernem 
przemówieniu zdał sptawę z prac w y- 
konanych w instytucie w  ostatnich 3-ch 
lata. W  dalszym ciągu dyrektor Insty­
tutu dr. MartytK/wfcz, przedstawi! ro­
zwój budowy gmachów Instytutu w  
W arszawie, jego organizację, podstawy' 
finansowe i plany rosbuttowy na przy­
szłość. Z przernówiie-Dln tego wynika, 
żc główmy gmach Instytutu, obejmujący 
dużą halę doświadczalna, warsztaty o- 
raz 'abóratoruiuni, jost ittt zutpełn.e vry- 
,kończony. W  biatfcrwje zGiajduje się dom 
mieszkalny dla 30 pracownżkew i budy 
rrck dla służby. Budżet instytutu prze­
widuje na rok 1927 w  dochodach ponad 
500.900 zł., na co w przeważą cej czę­
ści składają sy  w pływ y, wynikające z 
umów pomiędzy Instytutem, a Zwią­
zkiem kopalń węglowych śląsk eh i dą- 
browieckith, jakuitcż iruiemi noważróej- 
szemi firmami przemysłowymi. Odczyt 

• dra Martynowicza był lu s tro w an y  łv- 
ozreirii rnrzeźroezaml, przeDstawrającc- 
mi poszczególne fazy budowy. Prezes 
kuraucrrwm imietiiam walnego zgro.na-

j Herbata Ri£PLAi| j [

uzerua -tysłał oepeszę gratulacyjną do 
Pana Prezydenta Rzeczy pc wpoi bej, [gna. 
cegnj. Mościckiego, lako imęjatora i tw ór 
cy  Instytutu
_ -* Lwowskie Towarzystwo Fotogra­

ficzne zawiadamia. że wersy na au k ę  
fotografjj diia poczarkmących am atorów 
przedłuża s ę  do 5 listopada 192b r.

— Odczyty o grzybcznawstw te f ho. 
dowłi pieczarek. Na zatnroszenie Izby 
■ am dław ej j przemyrtowei wygłosi P. F. 
feodorowicz, auto-- licznych prac z dzie 

dżiny grzybozmn stw a i pracujący od 
lat w1 kierunku hasubctwego i ptzemy- 
ełowego 'wykorzystanfei grzybów kra* 
jowycb, w sali ocuczyiowej lzbv j^rzy 
ui. FJourlarda 5 dwa odczvty a miano­
wicie cbila 4 hstopada o godz. 7-mej na 
tem at .^rtaczenre grzybów dla handlu 1 
przemysłu jtodskiego'* oraz dnia 6 listo 
pada o godz. 7-ni’N w tea ^ajmej sali od­
czyt „Hodowia ineczaixku. Izba han- 
dlowa i orzemysldr-n zaprasza intere- 
sującycn się powyższenf kwestiami do 
odwiedzenia pcm jższych irdczytńw —

— Izba handlowa ł FTzrinysłowa we 
Lwowie zw raca uwagę kół in tereso  
wanych, że y.^ykłacfi prol M ieczysława 
Cbrscofa na temat Jćsręgiawanie pozy- 
cyj w waluoit oixiei metodą włoską z  
zastoisowa-nicm Icsięgowośca szwajcur- 
skto]” odbędzćc się w*e srt>dę dnia 3 -go 
listopada o godz. 7 wieczorem w  W yż- 
szicj Szkoła dJa tiaudlu zagranicznego, 
u!.,J3onriarda 5. — W stęp wolny.

— D w a  wypadki na cmentarzach. 
W czoraj po psł udc.śu na cruontarzu Ły- 
czak»v/skim usiłowała odebrać sobie 
życie Maria Fiac-kówiia, krawcyyni. za- 
raesizkata przy ul. Francszimńs.cie, 8 
i w tym  zamiarze napiła się Kwasu sol­
nego Lekarz dyżurny PogotóWia R a­
tunkowego udzielił Fidekównej pierw­
szej pomocy i przewiózł ją do szpitala 
powszechnego Pow ód nieznany. — 
Drug,, na razie n&w'*yjaśni>nv wypadek 
w ydarzył się r»a cmentarni Kletrarow'. 
sk.m, g a z ie  jakiś na raytt ntc w y śledzo­
ny sprawca postrzelił oiężkc He'etię 
Kwżat!ccAvską. P o g o to rte  Ratunkowe 
uazreliło jej pierwszej pomocy, sprawca 
zuiegł, dochodzenia policyjne v  toku

— MNatnanie przy ul. Alradeiaickicl. 
Nieznani spraw cy włamali się w czo­
rajszej nocy do mieszkania pteka-rza 
Jana Żela-zówskicgo przy ul Akade-

' micldcj 1 28 I po rozbiciu kufra skra­
dli 100 zł. i srebrny zegarek oraz pa­
piery w artościow e.

— Aresztowanie matki, która poa- 
tzuclła swe dziecko. Donieśliśmy 
w czoraj iż na podwórzu realności 
Franciszki Finiewiczowrej przy ni Cc- 
tnerow skiei 1. 10 ocurzucone zostało 
nNmowlę płci męskiej, pozoriaw tore 
m  wózku, sto jącim  p^/d szopą CH oź 
wtozorąj aresrtow aJt policja matkę, 
która owo niemowlę porzuicite. Jest 
nia Gusta EuochemaaC3), służąca, któ­
ra po TOrw?ązair:u  porsuolia dziecko, 
a sa.ma zbiegła.

t s ly  i podróży F. 1 Ossendowskiego 
zaczynamy osukować

W Jutrzejszym nj,merze „Słowa Pol­
skiego11 rozpoczj tiam y druk „Listów 
z oodróży“ F. A. Ossendowskiego.

Prof Osscndowski poświęca swoje 
lis^y ostatniej podróży do Afryk, cen­
tralnej, z któ-ej powTócfł przed kilku 
rrresiącami. Szzścioniesięuzna podróż 
OssendowskPegc, w ciągu której zwie­
dzono S e n eg a l ,  G w in e ję  a n g ie l sk ą  1 
francuską, S u d a n ,  w y b r z e ż e  Kości Sło­
n iow ej,  daje autorowi bogaty mate*iat 
wrażeń z wędrów ki po krajach ta i :  e* 
gzotycznycłi i tak- obcych Łuropujczjr. 
kom.

ZapaUotiy myśliwy', podfółojąey ute.

ustamife ze strzelbą w' ręku — przyno­
si F. A. Ossendowski w tych iśstacli 
szereg emocjującydi przygód myśliw- 
skich.

Barwny -opis przeżyć przepidta au­
tor bystremi i dekaw eini s-postrzeże- 
nia-tni ludoznawczemi.

„Listy41 Ossendowskiego ulcażą się w 
książku-weir. wydaniu za kilka miesię­
cy. Druk ich 1f febu&mucłi \ rozpoczął 
srę ń:ż w  ptusie ragranicznej. Z  pol­
skich dzŁmmków uzyskaliśmy pierwsi 
prawo ogłoszenia, niądzk ckłtąd nie 

! iliukowanych „listów z podróży*1. 
- o V -

O ia j  sprawcy napadu raby u-lewego
w Syptfwie przytrzymani.

Dwaj inni na raz’a nieznani.
Donieśliśmy przed kilku irtiami o 

napad.-y rabm.KOwyit, dokonanym 
przez : 'te recb  ■ znanych, zaiuasko- 
w i  iych osohmkńj. na osobie P iotra 
Ńakrfiiwfó. Wrac.-i on w fln.u l t  p a ­
dzie T'ka o 6-te‘ wńeczero n ze Skni 
lewa do Sj-igniówki, i kolo szkoły po­
wszechnej w  tej drugiej miejscowości 
napadnięty został przez czterech za- 
rraskow-anych napastników, z któ- 
rych isden udetzy ł go drążldem po 
ręce, a gdy No k u try  ui)2dl r.a ziemię, 
wszyscy czterej nariastnlcy rzucili się

pa rriego, poczęE go b'ć Kijami tak 
długo, aż stracił przycOrmosć, poczcni 
zratunwałi mu 90 zł. i zemknęli w  nie­
znanym kierunku.

Nakutny, Dobky i ^ o k a le czo n j. 
przeleżał czas pewien na gościńcu, 
poczem dźwuguąwszj^ się powlókł Się 
do Skmfowa. Zawiadomiony o tym 
napadzie ra,bwikowym kierownik 
Ekspozytury poi cymo-śledczej wysla! 
na miejsce w ywiadowców Ostrow­
skiego i Bardrouwldeyri, k tórz\T wraz 
z st przód. D zfałw skim  z Bogda-

N E K R O L O G J A .
r-ffiwssazz ssiagggBggiaag aagasisBiaasaBigsBaagaais^^iggasBgrgBa^roaBBR!

ia r i a  iliąlmDrzakie wieżowa
vłdowE po Nolarfuszu tn Srŷowle

zmarła p o  dtugich, a c^żkieb c ie r p ie n i a c h ,  z a o p a t r z o n a  śvv. S a k ra m e n ta m i
p r z e ż y w s z y  l a t  66 
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p o  połudmu z u o m u  żu ło b y ,  o  czern  z a w i a d a m i a  w  smutku poprążona
Rodzina.
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wij n3
ubrania męsH. e, O 
kcsiluipy damskie

i PtkSŁZZ? .

w v.łeik nu wy 
«ę Dotse f najta- 
u niej fłrma
.iUfclsSi Raiski 
z ts n . atw fiii# ?

(naprzeciw KSfe*nry3.

uowki i z sf. prjsod. Brodą z postc- 
ruuKu w  Kuiptarksowń«, zajęli ,,:ę wstę- 
pnemi docnoaizemami w sprawie tegx« 
napadu, dekonanego w niewielkhtj oc- 
legtoscd ud rogatki gródeckiej.

D waj sprawcy przyirzyuuuu.
Pierwsze podejrzenie padło na zda­

nego w  tej 'xratnierskięj okolicy a wam 
tunuka, niejednokrotnie za rozmaite 
sprawki karanego, Jana Żnmra, który 
poaczrs swego przesłuchania usiło­
wał w ykazać sw e alSfcj i w tym Celu 
podawał rozmaite nazwiska znanych 
sobie robultóków-', starając się w yka­
zać, że w  ich towrarzystw*e znajdo­
wał się w- krytyczny m czasie w Skni- 
łowię i w'raz z bŁhł pow racał do 
Lwov,'a. ClerpUyi w obtc  tycti wymr- 
rzeń funkcjiona’-jusze policyjni, prze­
słuchali owych robciŁUaltów, którzy je* 
dtiakoy/oż zaprzeotyN w stanowczy 
Sposób zęznanrioan Zrmrra.

W  czasie dalszych do/rodzeń  wi­
kłać począł ste w  SN^clt zeznamach 
ro b o K k  Miohał P asik o w sk i, zamie­
szkały w'e Iwnowie p izy  ul. Gróde­
ckiej 1. 46

Napcdaięty rorrpoz.taje dwouh napa­
stników.

Podczas konfrontacji P iotra Najo;- 
tnego z Janem Żmurem i Micliaiem 
PasielcoWctkim napadnięty Nakumy 
r oziooznał w' obu powyżej wćywcn...^ 
f.ycli — spraw ców  .napadu rabunko­
wego i stwierazfl, iż oni w  tow&rrv- 
śiwie dwóch innych osobników napa­
dli na niego i go pobli.

Wobec wyników' śledatwą Jan 
Żmur i Michał Pasiekowski zostali 
aresztowani i pod zarzutem zbrodni 
tapimku odstawieni do więzienia Są­
du karnego przy ul. Batorego. — Za 
dwoma innymi sprawcami czyni nob- 
cje poszukiwania.

W!amywa£2S csrsDili 
idół w izysT^ck.

W crora  Iszeu n o c y  n iew w śfcdzejii spra  
w 'cy w łam ali się do  kościska O U . F ran ­
c isz k a n ó w  w  C zy szk a ch , pod L w o w em  
ł  ugrabili g o  prawdę doszczętnie-. Z abra­
li te d y  w sz y s tk ie  w o ta  z lo tc  t  srebrne  
~  p rzed staw ia jące  wm rtość kiFiomastu 
ty s ię c y  z fo ty d i, dalej sreb rn e n aczyn ia  
k o śc ie ln e , porozbical^ slcarbonisj' i szaty', 
p rzy czcm  na razie  n ie zd b ia n o  s tw ie r ­
dzić, co  z  m ch zabra,Ii ani u sta lić  ..zko- 
dy. jaką d  św ię to k ra d cy  w ^T ządzd5

Wiadomość o Drm świętokradczymi 
rabunku w ywołała rretyilro w Czysz- 
kach, ale •; w  tra#>lśżsżaj okolicy wielkie 
w-rzJyrrzenie. Dochodzenia pnywadzi po­
sterunek poJicymy z Winnik, a riewmt- 
diiwic wysłani zostaną przez tutejszą 
Ekspozyturę połicjirco-śieóozą wywna j 
dowcy ceiorri ixydiecja wstęimych d o  
chodzeń.

—  Na ogrttiuf żaćlan!c pań p-ow adzę iesr- 
Cze tylko do T5 listopada 1926 i ostatni?! 
lekcje wyrobu dyw anów  perskich ułaTwio- 
nym sposobem na ramach, oraz dywanów  
smvrnefiskich (ścieg snwrneńśki i perskT 
początek ostatniego kursu w  dniach S i 4 
Hstopada panie które poprzednio uczyły  się 
u nirwe dyw anów  sSńytfien?klĄfl na kursa 
dwwanów perskich maję p tow szeństw o, le­
kcje dwugodzinne trwałą ca ły  dzień. Wpl- 
•v crar informacje w  Pierw szej i Jedyne! 
Zawodowe! W ytwórni D yw anów  Karola 
Litwlnowioza. l w ów  u l ZybiikiesNcza 18.
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WszystKlcn świętych.
Tfsmiwcje orzeoeiwtone. Przm w o­

zami tramwa.*>wem!! ścisk i walka o 
miejsca. Na cm entarzach — jak coro- 
czołe — Uiany luazi, szczególnie na 
cmfcf.tarzu Łyczakowskim.

W  godzinach nad wieczornych, gdy 
zanietzch zaczsęt się skradać, miasto 
rau rty ch  zaczęło ż y t tysiącami ludzi 
i m iłooam i świater, k tó rt różową lu­
ną zarumieniły niebo.

Przed grobesn śp Kurator? Sobió- 
skSe^i przeciągały tłumne pielgrzym­
ki ludzkie. Sani grób pokryty stosem 
kwieć ia i riełeim, na sześciu wyso­
kich żerdziach płonęło 6 pochodni.

Na cmentarzyku obrońców Lwowa 
wszystkie groby zSwfecone. O je­
dnych pam ętafy  rodzkij poległych, 
inne oświetliiła S traż Mogił. Kaplica 
cmen arnu bonfe w światłach.

Na wysokie! górze powstańców 
świeczKi, rozrzucone po kamieniach 
jwfeffcle j irtjgił-y, rozpaczliwie vralczą 
z  <wiafcrer>. crskafocyim si£ na arż tce 
ich płom-yid, P t zied nrugiłą dwaj ka­
deci w żołnierskim rynsztunku trzy ­
mają straż, wyprostowani, piękni i 
nieruchomi, jak posągi.

Sport.
CRACOVIA--HASMONEA 5:3 (1:2)

Drugi wy .-ytęp mistrza Krakowa ua te­
renie Lwowa n,e przysporzył mu lau­
rów. Oracovia w ygrała tylko dzięki 
temu. iż I lasm raea miała w swym 
składzie M m  graczy zupeluie bez 
treai ngu, którzy me wwózymaJ' tem­
pa i tylko byli (w ataku Makler i 
lioch) zawadą. Równ.eż w obronie 
lepszym daleko był Parnes aniżeli 
Birn i raczej należało gio wstaw ić w 
miejsce MaJdera. a SekHd i J a m e s a  
nie ruszać. P ierw sza połowa gry na­
leżała do Lwowian, którzy w 10 mi­
nucie przez Seidla i w 29-tej przez 
Steutermanna strzelają dwie bramki.

(YraPis&Ł.'. satesMSE

KRÓLOWA
BALU

zawazięcza swoje powo­
dzenie temu  
ze zna ożyw- 

czą silę  
*4711* ^

K at da Ratti no ze :ffi 
zachować świeżość /  
cery r  ciągu cate• 
przetańczonej nocy 
a ^ e k i użyciu f  7/ / ‘ /J
M iły aromat i świe- n
źość, bijąca od Rań. M
używających" 4711" Jpj
oowięks..a ich urok. M

Używaj tylko z  
.marką och ronuą M,
“ 4-711" (  Ej ykieta  3j?j
Nirb-esko - Z ło ta  ). M
Wyrabiana od ijfj Sjj
1792 według wła- TO'
suego oryginalnego iU
przepisu zawsze tej Jri

. a  mej niedośrigm o i
i te j dobroci /  ‘

tic tU i-c , 5217

W  d rużyna  Sparty Kostoki w po-

Doinero w 42-g.ej nmruoie udaje się 
Kubińskkomu strzelić jedyną bramkę 
d a  Gnicoud.

W  drugiej .połowic przychodzi do 
głosu Gracovia j w  3-ciej min. przez 
Kałużę z podartk tiinda, w 15-tej z 
rogu przez Nawrota tgtową) i w 25-ej 
przez Kicińskiego podnosi ilość bra­
mek .ia 4 na swą korzyść. Ck.3xxwŁa 
da na to ładnym przebojem Steo-er- 
mamn i w 29 nm . strzela trzecią 
bram kę; na tern kończy się Hasyino- 
nea. Cracovia naciska coraz silniej, 
podnosi k ość rogów na 6:3  i w resz­
cie w ostatniej rn .rucie Lubiński strz«e 
la m jfadi&ejszą bramkę dnia.

Graoovia grą sw ą nie poprawiła zu 
pełiw  meszczc g óinej optnj1, Hasono 
nea ^aś wykazała, iż mogłaby być 
draży u a groźną, gdyby miała racjo- 
i.alny, soŁuny tre rrrg  za sooą

Sędziował bez zarzutu p. B3o. P o ­
goda nadzrw*yx?Z6i'jria — mibltczoości 
n hco  mntej, anttżdi w czera;

R. W.
AZS -SPARYA 2:0 (1:0). Zawody

p, zyyacietslcie rozegrane r.a boisku 
Cytadeli pi zyaiosły m et jczc kiwane 
zw ycięstw o di nzyme AZS tu osfabao 
nej brakiem Króla w obronie i Kamę 
ckiego w araku. Sparta w pełnym 
składzie jedynie bez. Schaba. udała 
wipiawKteie prav , cały czas niezna­
czną przewagę, m. potrafiła jednar 
uchronić się od przegranej, która mo- 
gia być nawo; większa, gdyby nie 
doskonała gra rSydhńsKiego.

W  drużymie AZS widać znaczną i 
to z każdym dniem poprawę. Galas 
w  obronie ma momenty, w których 
robd wraźem e picrwsizorzędnego o- 
brońcy Łoza i Fołot w  pom x;y do- 
skm alf wprosi współpracują. 'Fcnmi- 
cki tym  razęm  byt barazo siany. — 
Trójka ataku doskonała. Cliuaziieki 
dóbry, choć zanadt„ egoistyczny, 
strzelb obie bramki. Dofcry był rów ­
nież Zalesrsczuh na łączniki. .

Skrzydła w arużynie AZS. były 
zawsze najsłabszym mmkitem, choć 
♦ym razen oh&e1 bramka st-^ełone były 
z ich podania.

iirooy oraz P iła t 'i  M ałeck w  ataku 
bardzo dobrzy, reszta przeciętna.

Drużyna AZS coraz częśnej udo­
wadnia, że A klasa zupełnie słusznie 
jej się należy.

Pogoń II. — Hasmonea II. 3:1 (2:0). 
Pogoń III — AZS 11 2:2 (2:1).

Kramów,
31 października. W is ła -O lsza  9:1 

1 listopada- W isła — Makkabi 7.1 
(1 :1 ). Bramie strzelili Reyman I — 4, 
Czulak 2, Kowalski 1.

Katowice,
1 listopada. (Łóds) — Pogou 3:(1 

( 1 :0).
W arszaw a,

1 listopada.Turmej szóstkowy 24 kłu- 
dóms W alka trw a 15 minut. l>o pół 
finału doszły drużymy Polon::. I.egji, 
vVarszawiati!d i Huraganu (B. k l ) 

Poionja — Huragan 1:0.
Legia — W arszaw ianka 1:0.

Finał.
Legia — Polonia 2:0 (0:0). 

bramki strzelił Łańko.

Z A K Ł A D /  P R Z E M Y S Ł O W E  W i P ł K H L H A U S E i S / j P W -  A K C v ^ l A « P . 6 A k D - - tP & M p R Z c  , Z A -Ł . i e ^ - 6
Generalne Przedstawicielstwo i Tadeusz OSlRSK , ! v.6w, Akati&mklu 15.

©  UŁO  S Z E H I
R a i d y  n u m e r  d o w o d e r y  l i c z y ć  s ) c  b ę  I z i e  2 0  g r o a s y .

K K L P N O  I S P R ź L i J A Z
10 groszy za wyraz.

n w  Wąsem t* n e i t e n m
PU. \S Z C Z E , . f u t r a ,  l .o s t j u m y  w y k o n u j e  i t a ­

m o  f i r m a  p r / e d w o j e n u a  k r a w e  c  d a m s k i  N . P c d la k , 
C .y e r a P o w s k a  19 p a r t e r ,  w  p o d w ó r z u ,  d a w n ie j  u l  J a -  
( j f c l l o n s k a .  _________________ *_ ________________  9383

P łtęCCLE n a ra ty  p r z y  u l .  P o t o c K i e g -  G io c h o w -  
u k 'e „  W u ic e  p a n ie ń s k i e j ,  Z i e lo n e j  i 159 s ą i .  o r z y  
d re  d z e  W iU e c k ie j  —  t a n i o  s p r z e d a  „ C e l e r i t a s “ , J a -  
e i e i l ó f is k a  I V . _________________________ ________  9^49

K O ^ A l  t llA K l rsoeO— -9 0 0  s  u k  s p r z e d a  z a r a z  Z a r * ą d  
(Ir,Dr D a w id ó w , w i a d o m o ś ci w  m i e j s c u . ________9550

WldLtftcn p s S w  s z c z o n l ę t a  z r a s y  B e r n a r d ó w ,  p o -  
c l io d z c n i . -  z ,Jra j! i  c z e - .k ie j  s ą  d o  s p r z e d a n ia  w  Z a ­
r z ą d z i e  ie c z r .ic y .  D r a  T a r n a w s k ie g o  w  K o s o w ie  z a  
K o ł o m y ją .  9£5‘j

P IA N IN O  L a n b e r g e r  c z a r n e  k r z y ż n w e  1600 z ł-  s p r z e -  
d a je g y k s t u s k a  48._________________________________ 9578

F U K T U rlA N  d ł u ż s z y ,  t o n  s i l n y ,  i n s t r u m e n t  w  n a j-
i l e p s z y m  5’an te  s p r z e d a  z a  UZ(X) z ł . ,  P a ń s k a  21 

1, i i a r .a k ._____________ _________________________ 9>577__

KUPIĘ o k a z y jn ie  p iecyk  p o k o jo w y  sz a m o to w y .
/C g ło s z m u a  z  p o d a m e m  c e n y  d o  A d m i n i s t r a c j i  pi 
„ P ie c y k ,* _____________________________________________ 9305

S P K Z tD A M  o k a z y jn i e  a n ty c z n y  s e z r e t a r z y k ,  u i b lo t c -  
k ą ,  s z a f ą  k o n t o w a  s t o l i k  i 6 ! ; r z e s c i ,  b b d e r m a j e r  
j a ,  e  b iu re c z ic o  d a .n s k i e  m a h o n i o w e ,  s t o l i k  o s z k l o ­
n y  n a  m o n e i y ,  ś w ie c z n ik  z  b r o n z u  n a  32  ś w . t c ,  
l a i r .p ą  a o  l a c a l n i ,  s y p i a l n i e  j  j a d o in i e  c ie m n ą  d a la  
A u k c y jn a ,  A k a d e m ic k a  3. T e l e f o n  30-54. 0572

j S z w AżCAr ^ k a  g a z a  m ły n a r s k a  n a j .a n l e , ,  J a g i e l ­
lo ń s k a  17, Z a k ła d y  T a c łm tc z n e . 9512

B I Z U .E R j ę  w s w  k ą ,  p e r ł y ,  s r e b r o ,  k a p n i e  p o  c e n ie  
n a lw y ż s z r j  W i B u s - e k ,  L w ó w . A f e a d e m k lc a  u , te le f .  
18 48. \  j 7328

P O  z N iŻ O N T C H  c e n a c n  s t r o i ,  n a p r a w i a  f o r t e p i a n y  
i p i a n i n a  P r z y jm u ję  z a m ó w ie n i a  n a  w y j c - d  i .a  i ro -  
w in c ję .  M ie c z y s ła w  H e r m a n .  L w ó w , św . Z o f j i  15
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PO^CZCCHY szi.ohie, trykoty, icaaii- 
zelKi, skarjteiki i”ełnianfi kamasze, rę- 
Imwirzki. krawaiy, kołnierze, pod­
wiązki, Chusteczki najtaniej poleca
Gabrye’ ŻYWŁZAK, K.lińskiego 1.

Z a m ó w i e n i a  n a  p r o w in c ję  u s k u te c z n ia  s ię  
o d w r o t n ie .  7333

1

FO SAIJV ( 4 b / l d ! r t A \ L  

4 grosze za w y i az.

L E Ś N IK  z  e g z a m i n e m  D a fiU w O w y m , f  l e t n i ą  p  r a k  ty -
k ą  w h o d o w l i  i m a n i p u l a c j i  l e ś n e j ,  p o s z u k u je  p o ­
s a d y .  Z g ł o s z e n i a :  N ie p rz e w s lc i ,  B r z e ź a n y ,  u l .  Z i e lo ­
n a  l Z. ‘)S32

D O S Z U K U JĘ  s z y c i a  p r j^ w a tn ie ,  R z e ź b ia r s k a  l a  p a r t e r  
d rz w i 5, 953<>

sicagiaKłagMauKgawawggaw
UltSZKA MA SK! ,EFY LOKALE I  

g 8 groszy za wvraz. |
mx-REtaen̂ mmimi.f'zeê muazazssce' zremaisfbmb*

P O K Ó J  d la  - o w a l n y c h  p a n ó w  e t e n t i c  lm e  i  u t r z y -  
m a n ic m .  K a ie c z a  ‘16. li u ,  X \ l i .  d o m  w o g r o d z i e .  

__________________ ____________ '____  9508
D W A  d u / ^ ,  j a s n e  r o k u j e  t» m e b !o w a n c  w y n a j m ę  z a r a z  

n a  p r z e c i ą g  d z i e c i ę c i u  ł i i i e s ię c y .  P o ł o ż o n e  b l i s k o  
S ta c j i  t r a m w a jo w e j  i c e n t r u m  m ia s t / '  i o r t e p i a n  z  
a n g i  
ka z 
s k a w i
i a d i 'e s  n a  o d p o w i e d ź  p o d  ,« zy irą  „ O l im p "  Q3-}0

icji i i a n i w a jo w e )  i c e n t r u m  m ia s u ,  i o r i e p i a n  z  
g i e l s k ą  m e c h a n i k ą ,  e l e k t r y k a ,  w e w n ą tr z  u m y w a l-  
z  w o d ą  c i e p ł a  i z i m n ą .  R e i i e k t a n c i  z e c h c ą  ^a- 

a w ie  n a p i s a ć  a o  A d m ,  p o d a ją c  s w ó j  c h a r a k t e r

W  W łĘ K S Z E M  m ie ś c ie  b l i s k o  L w o w a  d a  o d s t ą p i e n i a  
s k le p  k o r z e n n y ,  p o k ó j  d o  ś n i a d a ń ,  r e s t a u r a c j a  z  

; w s z e iK i tm i  k o n c e s p i n i i .  w i a d o m o i ć  B a z y lc w ic z  k u -
* p i e c ,  K o c h a n o w s k i e g o  3, 9ÓTI

P O S Z U K U J Ę  d w ó c h  p o k o j i  z  o s o b n e m  w e j ś c i e m  w 
ś r ó d m i e ś c i u .  Z g ł o s z e n i a  z p o d a n ie m  w a r c n k ó w  d o  
A d m iu is t r a c f i  „ S ło w a  P o lsk ie g o * *  p o d  N . P . 959S

NAUKA I WYCHOWĄNi-E.
B 8 groszy za wyraz.

ii—  iinn«nmnii i mmiii '  ......
S T E N O G  " A F J A  — p l i s a  j  n a  m a i z y n a u i t .  K o n c e s .  

« u n «  e n  " o w a  -  O l s z e w s k i *  i q ,  L w o ,  K u r ­
o w i  T « l a f .  31-14 r< , n  z n a  d i r a  5 . l i s t o p a d a ,  

b r .  n o w e  k u r s y :  s- .  j i r  i * f  p o l s k i e j  —  a  n iż s z y ,  
b ) w y i ś z y  ( s k r ó c e r h  l o g ic z n e  —  b :g>c i i )  K u m  
a m ie s .  3 r p r y  ty g .  o p ł a t a  n n e s .  z ł .  6  p i s a n i a  l a  
m a s z y n a c h  —  o s o b n e  g o d z i " ,  ć w ic z e ń  d l a  n a b r a ­
n i a  b i e g ło ś c i .  W p is y  o d  1 1 - 1  i o d  3— 5 9419

K U R G A  m o c n y c h  t k a n i n  w e łn ia n y c h ,  a ż  “ó w , t e f ie f u .  
b a n k ó w  i r o b ó t  r ę c z n y c h ,  l n o n a  S a p ie h y  37 l o u a l  
O r - a . i i z a c j i  N a r , W p is y  o d  1 0 —12,_____________ 9 3 8 1

W Y U C Z.A M  w y r o b u !  t k a m u  n a  s z a l e ,  sw e!e r y .  p ł a s z ­
c z e  Z g ł o s z e n i a  K a r p iń s k i e g o  13 1. p . 949v

RO/.Nc DONIESIENI 
8 groszy za wyraz.

M A R JA  Z a c h a r l a i l e w U z o w n  k t ó r a  p i e r w s z a  w p r o
w a d z i ła  w e  L w o w ie  t k a n i n y  a r t y s t y c z n e  i a ż u r y  
w e ł n i a n e  n a  s u k n i e ,  p ł a s z c z e ,  s z a l e ,  s w e t e r y  p r z y j ­
m u je  u c z e n n ic e  n a  k u r s  i w y k o n u j e  z a m ó w ie n i a
z g ło s z e n ia ,  K o c h a n o w s k i e g o  w  p a r t e r 9563

| a t e r a c e ,  k o c e ,
f i ran k i ,  g a r n i t u r y ,  d y w a n i k i ,  ł ó ż e ­
c z k a ,  k a r n i s z c ,  d r e l i c h y ,  p ł ó t n a ,  
m a t e r j e  n a  k o ł d r y  i n a  m e b l e  — 

p o l e c a  n a j t a n i e j  _ 9318

K a z i m i e r z  S K I B I Ń S K I
Lw ów , K o p e rn ik a  4  ( ty tk o  n a p rz e c iw  S z k o w ro n a ) ,

POUJiflTGCT KO  CHORYM
VI CZOkTKOWlE

L. 2445/26 Czortkow 29fX  1926 r.
Zarząd Powiatowej Kasy Cnorych w Czort- 

kowie rozpisuje nimejszeta

K 0 N Ł I] E S
na posady:

1) Lekarza specjalisty-okulisiy
2) Lekarza wszech nauk.

Wvma’ane: DyDlom lekiuśki, prawo 
wykonywania praktyki, kilkuletnia praktyka 
zaw odowa. Warunki według umoit y.

Termin do y/noszenia pcHań d!a leka­
rza okulstY upływa z dniem 20 listopada 
b. r. zaś dia lekarza wśzech-nauk z dniem 
.0  listopada b. r.

Posady do objęcia natychmiast.
Zarząd 

POWIATOWFJ KfiSY CHORYM 
9552 w ( zortliowie.

jast B e z w z g l^ n la  najlepszą i nałw y- 
w jfn T j-zą  "fiis-bą do b ielizny, w arna  

i ceSd>v m alarskich. , ;5C:
O dznaczona m  w ystaw ach  w  Brukshh 

i M ediolanie z ło ty m i m edalam i

liajiiotzylfliejsis pisma jiit „Słowa Polskis"

Rediuuor jOflowieuz^Luy 1 za..ząUca d n iik ra i; WUa&lin Au.oni SirzyczyhidŁl. Z drukarni „Słowa PoisKieio'*, Lwów, ZjuwroT, icza 15.


